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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę ! Bizy 2 0

ODSŁONIĘCIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ
KU C Z C I

STRACONYCH „PROLETARJATCZYKÓW”
Zw. b. więźniów politycznych zorgani­

zował w dniu wczorajszym uroczysty Ob­
chód, poświęcony pamięci bohaterów „Pro- 
.etarjatu  . którzy 26 stycznia 1886 r. zawi­
śli na szubienicy — na stokach Cytadeli 
Warszawskiej.

I w  tym samym miejscu, gdzie czterej 
bojownicy straceni zostali przez carskich 
siepaczy, odsłonięta została wczoraj, w 40 
lat po Ich bohaterskim zgonie — iabUca 
pamiątkowa, ku Ich czci ufundowana i bę­
dąca wyrazem serdecznego, głębokiego hoł­
du dla Ich świetlanej pamięci.

Na obchód zebrało się wielu ludzi. Pod­
czas samej uroczystości odisłonięcia tablicy 
— obecnych było conajnmniej tysiąc osób. 
'Między uczestnikami obecna była w kom­
plecie szkoła T. U. R.

woleńczego. gdy nie ma on jeszcze charak­
teru masowego, a więc. tem większą rolę od­
grywają w nim poszczególne jednostki. 
,JProletarjatczycy" to były  te granitowe 
słupy  — określa mówca — na których opie­
rać się może socjalizm polski.

W imieniu ministra pracy, tow. Ziemię- 
ckiego, (obecnie chorego) złożył hołd pa­
mięci straconych „ProletarjatCzyków" — 
przedstawiciel Min. Pracy, ob. T. Ulanow- 
ski. Mówca podkreślił, iż upoważnienie do 
reprezentowania Min. pracy rozszerza so­
bie — i uważa tu się za przedstawiciela ca­
łego Rządu.

Obchód zakończył krókiem  przemó­
wieniem tow. Dębski, odczytując listy i de- 
oesze które nadeszły, z okazji obchodu. 
Następnie w podniosłem sic ’tnie ni u zaśpie- 

Pierwszy zabrał głos członek dawnego w,aT5° stara- bojową pieśń „Proletarjatczy-
- ° ków" — „W arszawiankę”.

* * 
♦

„Proletarjatu  , współtowarzysz tych, któ­
rych pamięć czciliśmy na wczorajszym ob­
chodzie — tow. Aleksander Dębski. Zobra­
zował on tło, na jakiem rozegrała się boha­
terska akcja straconych „Prołetarjatczy- 
ków", powstanie „Proletarjatu", jego walka 
z apatją i tchórzostwem społeczeństwa, 
pierwsze starcia zorganizowanych w „Pro­
letariacie” towarzyszy z przemocą carskich 
siepaczy i t. d. Tow. Dębski omówił w kilku 
słowach his tor ję zmagań i wailk „Proleta­
rja tu  , podkreślając w końcu zasadniczy M inister Grabski wpadł w swym zapa- 
moment, który przyczynił się do upadku tej le reformatorskim na nowy równie genial-

Na zakończenie muszę jakaaojstrzej napiętnować 
wysoce niesmaczne zachowanie się komunistów; 
k tórzy  sprowadzili na obchód chm arę wyr'ost'ków| 
w najoczywistszym celu robienia awanitw. Korzy- 
siając z tego, że w pochodzie, zdążającym z miejsca- 
zbiórki ku Cytadeli — nie było żadnej milicji ro ­
botniczej, komuniści przyłączyli się do .pochodu i 
w ystępy swoje zaczęli od' rozrzucenia odezw I 
wznoszenia komunistycznych okrzyków.

Jeżeli komuniści chcą uczcić pamięć „Proleta- 
rjatczyków ", mogą urządzić własny obchód, a nie— 
prow okow ać aw antury na obchodzie urządzanym 
pnze kogo innego, na k tó ry  ich nikt nie prosił. Pod­
czas sam ej uroczystości odsłonięcia tablicy obecna 
była już ty lik o mała (garstka d-omoroslych kom uni­
stów  i zwolenników p Drohnera, ale i ci od czasu 
do czasu dawali znać o swoim istnieniu, cheąc wi­
docznie za w szelką cenę zakłócić podniosłą uro­
czystość.

Szczególniej skom prom itow ał się p. D robner, 
k tó ry  wysłał do organizatorów obchodu 2 swoich 
przyjaciół z zapowiedzią, że dhce przem aw iaćI o ile 
zaś miu nie pozwolą przem awiać z ogólnej trybuny 
— zabierze głos oddzielnie na boku „co będzie 
gorsze"!!! W ysłannicy p. D rohnera otrzymali odpo­
wiedź. że nikomu nie udziela się głosu z poza li­
s t alone j listy  mówców, ale p. D robner groźby sw o­
jej nie spełnił i — mimo zapowiedzi — głosu wcale 
nie zabrał!

Min. St. Grabski 
jako „krzewiciel oświaty

pierwszej partji socjalistycznej w Polsce; 
a mianowicie: rozwianie się nadziei na 
szybki wybuch międzynarodowej rewolucji 
socjalnej — i zupełne w owym czasie osła­
bienie rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, z 
którym P roletariat” był mocno związany.

Po przemówieniu tow. Dębskiego na­
stąpiło odsłonięcie tablicy pamiątkowej. 0 -  
czom zebranych ukazała się — wmurowana 
w wał Cytadieli — czarna, piękna swoją 
(prostotą — płyta z napisem:

Pamięci bojowników o wolność, 
członkom partji „Proletariat" 

Stanisławowi Kunickiemu,
Piotrowi Bardowskiemu,
Michałowi Ossowskiemu 
Janerwi Pietrusińskiemu 

w 40-letnią rocznicę stracenia

Warszawa. 28 stycznia 1926 r.

W imieniu CKW., ZPPS., oraz Zarzą­
du Głównego TUR. — złożył hołd pamięci 
Bohaterów — tow. pos. Kazimierz Czapiń­
ski Podkreślił on, jak wielkie zasługi wo­
bec klasy robotniczej i państwa polskiego 
ma „Proletariat ’ k tó ry  spełnił olbrzymią 
rolę w dziejach polsk:ej klasy robotniczej 
przez to, iż powołał lud polski do wielkiej 
walki; wprowadził go na tę drogę bo­
jową. dzięki której mamy dziś w Pol­
sce niepodległość, demokrację i re­
formy spolećzne Korzystając obecnie z 
dóbr demokracji j wolnego narodu, zdaje­
my sobie sprawię, że wyłomy w drodze do 
lego. co osiągnęliśmy już dzisiaj zostały 
wvbite pr-ez naszych poprzedników, że
„Prolelarjatczycv“ torowali nam drogę Ró­
wnież po ,PT0} etarjatczykarK' objękśmy 
tradycję szerokiego wspódżralania z ludami 
innych krajów, w imię wspólnych celów lu­
dzkości j

Tow pos Tomasz Arciszewski, w imie­
niu dawnei organizacji bojowe) P P S  wy­
raził cześć pierwsźym .pionierom socjalisty­
cznych walk bojowych w Polsce, bojowni­
kom „Proletariatu” . Tem większa cześć im 
się należy, że zdołali oni obudzić do czynu 
klasę robotnicza, choć sami dopiero szukali 
nowych dróg Znaczenie „Proletarjatczy- 
ków” charakteryzuje mówca przytaczając 
słowa jednego z sędziów ówczesnych: ,.Za­
sialiście takie ziarno, które trudno będz'e 
wyrwać zębami''

Tow Rutkiewicz, przemawiaiac w i- 
mieniu Stow, b w eźniów nolitvnznv'-h za- 
stanaw 'al s:e nad zna oz omem wie'k’"b mo­
cnych charakterów w walce wrzwoleńczei 
szczególniej w pierwszej fazie ruchu wyz-

ny pomysł, jak wszystkie jego dotychczaso­
we poczynania.

O d  nowego roku szkolnego m ają być 
zwinięte niektóre ,.gorzej postawione” gim­
nazja państwowe, aby właściciele przedsię­
biorstw, zwanych szkołami średniemi, mo­
gli robić tem  lepsze i pewniejsze interesy. 
Jednocześnie część młodzieży niezamożnej 
której nie stać na idące w setki złotych 
wpisy w szkołach prywatnych, uniemożliwi 
się zupełnie dalsze 'kształcenie. Będzie się 
to zapewne nazywało szumnie zapobiega­
niem nadprodukcji inteligencji. W  rzeczy- 
wi tości będzie to zapewnienie dzieciom 
kias posiadających monopolu na wiedzę, a 
tem samem i na całą masę dobrych stano­
wisk. Nie wiedza, inteligencja i pracowitość 
będą decydowały, jeno szczęśliwy przypa­
dek urodzenia.

Ciekawe, co to znaczy „gorzej posta­
wione* lufo „gorzej funkcjonujące” gimna­
zja państwowe. Przecież wszystkie są  w ła­
snością państwa, k tóre za pośrednictwem 
K urator’ów dokonywa wyboru dyrekto­
rów i nauczycieli, daje pieniądze na pomo­
ce naukowe. Jednem  słowem zdawałoby 
się. że nie powinno być szkół gorszych, lub 
lepszych, lecz wszystkie winny stać mniej 
więcej na jednym poziomie.

A jednak istnieją „gorzej postawione” 
szkoły, a są one krzyczącym dowodem lek­
ceważenia, z jakiem się odnoszą władze 
szKoline do przepisów konstytucji i udhwał 
sejmowych. Sa cne pomnikiem walki jaką 
dostojnicy z Mmisterjurn Oświaty wypo­
wiedzieli demokratyzacji nauki i jaką pro­
wadzą konsekwentnie, nie bacząc na kolizję 
z obowiązują remi prawami.

Konstytucja głosi, że nauczanie na 
wszystkich szczeblach iest w szkołach pań­
stwowych bezpłatne Prócz tego Sejm u- 
chwalił rezolucje, że przv przyjmowaniu do 
państwowych sżkół średnich pierwszeństwo 
ma-a dziec: urzędników państwowych, ro- 
botn:ków i chłopów.

Rezolucja sejmowa jest logicznem do­
pełnieniem przep;sów Konstytucji. Ponie­
waż szkoła państwowa jest bezpłatna, p rze­
to rezerwuje się ją dla tych. którzy nie mo­
gą płacić.

Jak jest jednak w praktyce?
Bezpłatną szkoła państwowa nie jest. 

Pod płaszczykiem .zwrotu za zużyte mate­
r i a ł y  nakłada się podatek w wysokości 32 
złotych na oóboeze a więc prawie tvłe co 
kocztowa’o gimnazjum w- Austrii (40 koron 
półrocmrrel

Jest to wnrost niesłychane obchodze­
nie Konstytucji'' Dziwić sie należy że się 
dotąd nie znalazł ojciec, któryby zaskar­

żył to  bezprawie do Trybunału Admini­
stracyjnego.

W  każdym jednak razie, państwowa 
szkoła średnia jest kilkakrotnie tańsza od 
prywatnej a gdy się uwzględni, że w wielu 
wypadkach niezamożni uczniowie bywają 
w- całości lub azęściowo zwolnieni od niele­
galnych opłat, jest ona jedynym średnim 
zakładem naukowym, dostępnym dla dzie­
ci z ludu.

A jak się ma z pierwszeństwem dzieci 
urzędniczych, robotniczych i Chłopskich?

Faktycznie pierwszeństwo m ają dzieci 
urzędników, mimo, że rezolucja sejmowa 
stawia wszystkie trzy kategorje na jednym 
stopniu. Potem dopiero idą dzieci robotni­
cze i chłopskie.

Z tego też powodu w takiej W arsza­
wie, gdzie szkół państwowych jest stosun­
kowo bardzo mało, dzieci z ludu w  szko­
łach państwowych jest liczba minimalna. 
Za to chętnie bywają nieraz przyjmowane 
dzieci bogatej burżuaizji.

Jako dowód niećh posłuży fakt, że w 
czerwcu 1925 r. do gimnazjum im. Królo­
wej Jadwigi dostała się córka potentata 
bankowego, p. Stefana Benzefa. Było to 
przed ogłoszeniem niewypłacalności przez 
Bank dla Handlu i Przemysłu (dodajemy 
nawiasem, aby zgóry uprzedzić ewentualne 
wyjaśnienia władlz szkolnych). W  Łodzi, 
gdzie szkół państwowych jes t jeszcze mniej 
(na półmiljonowe miasto jedna męska i je­
dna żeńska!) uczęszczał do niej syn znane­
go fabrykanta Silbersteina.

Należy też podkreślić, że pojęcie urzę­
dnik nie określa jeszcze materialnego poło­
żenia. Co innego niższy urzędnik z pobora­
mi nieraz nie dochodzącymi do 200 złotych 
miesięcznie, a urzędnik V-ej lufo IV~tej ka- 
tegor ji z pensją 700 lub 800 zł.

Otóż szkoły dobrze funkcjonujące są 
to właśnie te_ które mają :za uczniów Ben- 
zefówu Silbersteinów i dużo dzieci wyż­
szych i średnich urzędników. Szkoły zaś 
„gorzej postawione” , to te, w których prze­
wagę mają dzieci ludlu i niższych urzędni­
ków państwowych.

Albowiem władze szkolne nie zadowa­
lają się ściąganiem nielegalnych opłat na 
rzecz urojonego zużycia materjałów, lecz 
prócz tego opodatkowują stale rodziców na 
rzeczywisty zakup materjałów i pomocy 
szkolnych, a nawet na budowę gmachów.

A iak władze szkolne w tych wypad­
kach postępują! Dyrektor lufo nauczyciele 
przedstawiają władzom ciężkie położenie 
szkoły brak uposażenia na wydatki rzeczo­
we Wówczas otrzymują zawsze stereoty­
pową odpowiedź:

„Naturalnie nie mówię tego oficjalnie.

W dzisiejszym numerze:
ODSŁONIĘCIE TABLICY KU CZCI „PROLE­

TARJATCZYKÓW”.
MINISTER ST. GRABSKI JAKO „KRZEWI- 

CIEL OŚWIATY”.
MIESZKANIE, ODZIEŻ BEZROBOTNYCH -  

D-ra J. Z.
MIN. ZDZIECHOWSKI I CUKROWNICY. 
FAŁSZERSTWA WĘGIERSKIE.
ZBLIZKA I ZDALEKA — FELJETON BEZ- 

MASKIEGO.
SZTUKI PLASTYCZNE.

bo mi nie wolno, musicie opodatkować ucz­
niów".

Cóż ma zrobić biedny dyrektor, kiedy 
w szkole niema probówek, a K uratorjum  
każe, żeby były, a zamiast pieniędzy daje 
antykonstytucyjne rady!

Opodatkowuje uczniów i basta! To na 
kujpno mikroskopu, to na przybory sporto­
we, to na chemikalja i t. d.

Bemzefowie i Silfoersteinowie płacą, 
płacą chociaż z mniejszą ochotą wyżsi u- 
rzędhicy; płacą klnąc poćidhu i średni urzę­
dnicy, boć ipnzy 400—500 złotych ciężko 
jest, ale od' biedy da się urwać 10 lufo 15 
złotych miesięcznie.

Alle robotnik jeżeli nawet zarabia 8 zł. 
dziennie, a mtusi być to już dobry rzemieśl­
nik, ale urzędnik IX lub X-ej kategorji nie 
zapłaci, bo nie ma z czego. No i taka w ła­
śnie szkoła jest naturalnie „gorzej posta­
wiona . Takie szkoły też p. Grabski zam­
knie, właśnie te szkoły, które w  największej 
maerze przyczyniają się do szerzenia oświa­
ty, które wydobywają z warstw ludowych 
nowe zastępy inteligencji i łamią monop.oł 
warstw uprzywilejowanych na kulturę i wy­
kształcenie.

Zamierzone posunięcie p. Grabskiego, 
to cios w tanią szkołę średnią dla ludu, a 
tem samem zamach na demokrację.

P. Grabski gotów oświadczyć, że on 
„nie wiedział" o bezprawinem i antykonsty- 
tucyjnem opodatkowaniu rodziców nietyllko 
na pomoce szkolne, ale i na budowę gma­
chów, o zmuszaniu g|min do budowania 
szkół średnich, wtedy gdy państwo nie wy­
pełnia nałożonego nań ustawą obowiązku 
pokrywania w połowie wydatków gmin na 
budowę szkół powszechnych (w Ciechano­
wie rodzice musieli zapłacić po kilkaset zł. 
na budowę gimnazjum państwowego, w 
Kielcach m iasto musiało zbudować gmach 
państwowego giiwn. żeńskiego im. Konopni­
ckiej. Gdzieindziej władze szkolne oświad­
czyły wręcz rodzicom i magistratom, że o 
ile nie wystawią odpowiedniego gmachu, to 
zamkną sizkołe). Temu jednak przeczy iego 
własne oświadczenie ogłoszone w Nr. 4 
„Przeglądu Pedagogicznego” z 1926 r.

Czytamy tam w rozdziale zatytułowa­
nym „Szkolnictwo Średnie”, sV. 93, środek 
ustępu 2-igo.

„Poza.... znacznem zredukowaniem 
wydatków rzeczowych, które będą musiały 
być w inny sposób pokryte“ (podkreślenie 
nasze).

I dalej w  rozdziale „Nauka i Szkoły 
W yższe” :

„Przedewszystkiem jednak ulegną re ­
dukcji wydatki rzeczowe szkół wyższych, 
których pokrycia trzeba będzie znaleźć nd 
innej drodze (str. 94 wiersze 1—3, podkre­
ślenie nasze).

Tak więc sprawa jest jasna. To samo 
p. minister wzywa do opodatkowania rodzi­
ców w celu uniemożliwienia korzystania ze 
szkoły średniej dzieciom robotniczym i 
chłopskim. Oto przyczyna, dla której ma 
się zamknąć te gimnazja ludowe, w któ­
rych właśnie dzieci biedne stanowią prze­
wagę.

Gdyby Ignacy Potocki mógł powstać z 
grobu i spojrzeć na działalność swego obe­
cnego następcy, miałby wdzięczny tem at 
do napisania drugiego tomu swej „Podróży 
do Ciemnogrodu”.

W. Kielecki.
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ZBLISKA I ZDALEKA
(NAUKA JAKO SŁUŻEBNICA 

PARTYJNOŚCI.
*Profesor uniwersytetu służy nauce i 

tylko nauce. Służy .prawdzie i tylko praw­
dzie. Szuka tej prawdy w trudzie dni i no­
cy w ciągu lait długich. Jest to  jego posłan­
nictwo nietylko zawód. Jest to jego dosto­
jeństwo i — przywilej. Pracuje nie dla 
chwili, jeno dla wieczności. Pomnaża do­
robek kultury narodowej i cywilizacji po­
wszechnej . Dlatego jest żołnierzem postę­
pu i żołnierzem wolności. Wszystkie te ce­
chy są tak oczywiste, jak czarny kolor wę­
gla i zielony kwitnącego liścia. Kto inny 
nie służy PraWdlzie,-jeno przemijającym in­
teresom chwili. Służy tym czy owym pa­
nom, nie Prawłdzie. Nie dla wieczności, ani 
dla postępui, dla swojego śmiertelnego pra- ; 
cutje ciałat.

Teimi czasy obchodzono w Polsce jubi­
leusz Staszica. Ogłoszono jedną naukową 
książkę (Leśniewskiego), i kilka broszur u- 
lotnydh. Wygłoszono kilkanaście odczy­
tów i spłodzono kilkaset artykułów. W tej 
liczbie zwracały ma siebie uwagę artykuły 
profesorskie. Jeden ucharakteryzował 
Staszica1 na konserwatystę krakowskiego, 
drugi porprostu na narodowego demokratę. 
„Nie śmiejcie się, iprzyjącielie!" Poprostu 
na ucznia p. Dmowskiego. Ten uczeń Mon- 
teskj u sza i Rewolucji francuskiej — wy­
znawcą egoizmu narodowego.

P . Ignacy Chrzanowski, o  nim bowiem 
mówię tutaj, cytował nawet ustępy z „My­
śli nowoczesnego Polaka", aby dowieść, że 
Staszic był narodowym demokratą przed 
stu laity. P. Chrzanowski, którego, gdy zo­
stawał profesorem w Krakowie, baidał Sta­
nisław Tarnowski, żali nie jest masonem — 
przeobraził się z biegiem lat w prawowierne­
go wyznawcę p. Dmowskiego (z .przed woj­
ny) i teraz 'gotów jest nawet w Kościuszkę, 
w Mickiewicza, w Brodzińskiego i w Sło­
wackiego wmówić, że, nie wiedząc pewnie 
o tera, w duszach byli — prawowiernymi 
■wyznawcami teorji egoizmu narodowego.

Wielkich ludzi tych nawet, co dla 
wiesoznosoi żyli, rozumieć można tylko na 
tle czasu, z  którego wyrośli. Tejorja egoiz­
mu narodbwego urodziła się w Prusiech, 
była dzieckiem Bismarcka i jego zbrojnych 
w kałamanze wyznawców. Teorja ta, d o  
prowadzona do absurdu, dała światu wiele 
nieszczęść, a między innemi wojnę świato­
wą. Zwyrodniała, żyje dziś pod ezarnemi 
koszulami faszystów, w b ra u n łn g a c h  prus­
kich morderców Erzibergera i Ratheina'u’a, 
w książkach Ludemdlorffa.

Ale Staszic — egoistą narodowym! 
Tetn bnak perspektywy hstorycznej jakże 
jest znamienny dla pewnego typu profeso­
rów naszych i nie naszych! I to ma być 
szukanie prawdy? to ma być objektywizm 
naukowy? to ma być metoda naukowa i u- 
mięjętna pedagogika? Zali po to Państwo 
w ciężkiej ofierze utrzymuje .uniwersytety, 
aiby w nich profesorowie miast prawdy szu­
kać, zajmowali się partyjlną tanią agitacją?

Staszic nie był endekiem, ani stańczy­
kiem. ąni socjalistą. Był .większym od swo­
jego czasu człowiekiem, wiele wiedział, 
wiele, wiele czytał przeróżnych rzeczy, 
przeważnie francuskich, wiele naśladówał, 
aie i wiele rzeczy przemyślał. Nie było w 
nim ognia Kołłątaja. Było wiele przezor­
ności i wielka sprawność gospodarcza. Ko­
chał kraj swój nie miłością szlachcica, czy 
obszarnika (był synem młynarza z nad Pi­
ły)., jeno sercem nowoczesnego obywatela. 
Jego przezorność, oszczędność, jego myśl 
o ijultrze — (były to cnoty mieszczańskie, no­
we w świeoie pisarskim, który pr,zeci'eż ca­
ły wychodził ze stanu szlacheckiego.

Stanisław Krzemiński, powstaniec z 
pod' znaku Traugutta, był .mieszczaninem, 
tak samo, jak niedawno zmarły znany w 
Warszawie kupiec, senator Stanisław Brun. 
Co ich łączyło w sposobach miłowania oj­
czyzny? Być może, że zabiegliwość gospo- 
daraza i przezorność polityczna — są ce­
chami „nowoczesnego Polaka" wedle re­
cepty praf. Chrzanowskiego. Ale nie tytuł 
,to jeszcize, aby w Staszicu widzieć — ende­
ka. Staszic był poproś tu Staszic, jak Kołłą­
taj był Kołłątajem, Francuz Russo — Rus­
sem, a Niemiec Goethe — Góeihem.

Grzeszy przeciwko elementarnym obo­
wiązkom 'kryt-yki histerycznej, kto chce ich 
przebierać, jak to  czynili klasycy francuscy 
(Racine, Corneille), którzy dworzan Ludwi­
ka XIV przedstawiali w maskach staro- 
rzymslddh .bohaterów.

Służmy prawdzie wszyscy, bez różni­
cy zawołania partyjnego. Nic może być 
większej radości! Służba twarda ale rado­
sna. Być kast j ummis trzem prowincjonal­
nego teatru — szkoda papieru, aby takim 
studijótm służył i zamiast mózgi poszerzać, 
zrwężał je i gasił i stemplem partyjności 
znaczył!

Henryk Bezmaski.

P. Ztiziechowski 
i cukrownicy.

Na posiedzeniu Komisji Budżetowej 
dn. 11 b. m„ na interpelację tow pos. Pra- 
gier a, dlaczego Min. Skarbu dopuściło do 
podwyżki cen cukru, odpowiedizał p. Z dzie­
cko wski, że podwyżce zapobiec nie mógł (!), 
że ustawa mu na to nie pozwala (?!), albo­
wiem „stan prawny" całej tej kwestji jest 
taki, iż Rząd „na wniosek cukrowników“ 
tvlko ,reguluje“ ceny cukru, ale ich nie zni­
ża (?!).

Twierdzenia p. Zdziechowskiego wy­
magają paru uwag...

Zacytowana przez nas w onegdajszym 
artykule ustawa powiada: „Minister Skar­
bu reguluje ceny cukru"... O żadnych 
„wnioskach cukrowników” ustawa specjal­
nie nie mówi, bo rozumie się samo tprzez 
się, iż prooozycje w sprawie cen .pocho­
dzą zawsze oczywiście od cukrowników, a 
nie np. od młynarzy... A p. Zdziecfoowski, 
na „wniosek” cukrowników, kładzie taki ja­
kiś nacisk, jakby chciał przez to powie­
dzieć, iż cukrownicy mają % coś do decy­
dowania...

A następnie — co znaczą słowa „re­
guluje ceny"? 'Nic innego jak tylko ty le , 
że ceny przez cukrowników zgłaszane, Mi­
nister Skarbu albo zupełnie odrzuca, albo 
zatwierdza lub wreszcie, wedle swego uzna­
nia, obniża...

Innego znaczenia słowo „reguluje" nie­
ma... ,

A p. Zdziechowski słowo „reguluje" 
tłumaczy w ten sposób, iż paskarze cukro­
wi mogą robić co chcą, a Rząd może tylko... 
głową kiwać!...

Podobnie naiwny p. Zdziechowski nie 
jest, by nie wiedział, że — w myśl ustawy— 
muszą cukrownicy ceny swe przedkładać 
wpierw Ministrowi Skarbu do zatwierdze­
nia, a wprowadzać je dopiero za zgodą 
Rządu... W wypadku przeciwnym ma 
Rząd prawo i — w myśl ustawy! — obo­
wiązek wystąpić przeciw cukrownikom z 
represjami o złamanie ustawy.

W tym specjalnie wypadku obowią­
zek ten ciąży na p. ZdziechowsMm tembar- 
dziej, iż sprawa .podwyższenia cen ouikru 
wałkuje się jiuż od wielu tygodni i że o- 
świadczeniem wiceministra Skarbu, p. Po­
pławskiego wobec przedstawicieli wszyst­
kich klubów sejmowych, cukrownicy byli z 
góry uprzedzeni i ostrzeżeni, że Rząd na 
podwyżkę cen cukru nie pozwoli...

A jednak ceny podwyższyli, a p. Zdzie­
chowski, zamiast zmusić rozzuchwalonych 
spekulantów do poszanowania ustawy, krę­
ci, jak może, byle tylko cichą swą zgodę na 
ten rozbój paskarski jakoś upozorować...

Jeżeli każdą ustawę która chronić ma 
ludność .przed zdzierstwem spekulantów, 
zechce p. Zdziechowski równie dowcipnie 
tłumaczyć i stosować, to ładnie będzie wy­
glądała jego... sanacja!!...

Kcz.

H a g is tn M e c lie z n M y c i!
robotników żydów

Srożące się w kraju bezrobocie odczuć s.ę 
daje w dotkliwy sposób robotnikom żydowskim, 
zatrudnionym przeważnie w mniejszych warszta­
tach pracy i w olbrzymiej swej większości po­
zbawionym z tego .powodu możności korzystania 
z tistawy państwowej o pomocy dla bezrobotnych, 
mocą której zasiłki otrzymują tytko ci robotnicy, 
którzy pracują w warsztatach, zatrudniających 
coaajmnJeij 6 osób. Ponadto do roibót publicznych, 
uruchomionych tprzez władze miejskie dla bezro­
botnych, początkowo nie przyjmowano prawie 
wcale robotników żydowskich. Po usilnych stara­
niach, podjętych przez Radę Centralną Zw. Zaw, 
udało się poniekąd przeiatmac ten, bojkot ze stro­
ny Magistratu, w nieznacznym jednak stopniu.

Na ogólną bowiem ilość około 3500 osób, za 
łr  udmionych przy robotach publicznych, robotni­
ków Żydów wypada zaledwie 128! W .Radzie Cen­
tralnej zapisanych jest przeszło 2000 roiboitniikćw 
Żydów (bezrobotnych), a 600 bezrobotnych złożyło 
do dyspozycji PUP‘P swe kar,ty rejestracyjne, w 
nadziei otrzymania .pracy przy robotach publicz­
nych.

Rada Krajowa Zw, Zaw. zwróciła się w tej 
sprawie do Ministra Pracy to>w. Ziemięckiego. 
który przyrzekł zbadać sprawę i załatwić ją zgo­
dnie ze słusznemi żądaniami robotników żydow­
skich.

Sztuki plastyczne.
WYSTAWY W „ZACHĘCIE”.

(luty 1926 r.).
Ignacy Marek.

W ystaw a pośm iertna dzieł Ignacego M ar­
k a  daje silny w strząs. W jego studjach por­
tretow ych jest coś czego się nie zapomina. U- 
derza w  nich wyjątkowa, umyślnie podkreśla­
na  brzydota  modeli o wysokich czołach, fltu- 
gich nosach i w ystających podbródkach, prze- 
dewszystkiem  jednak — ekspresja twarzy. 
Podlotki, pensjonarki — chude, w ątle, ane­
miczne, o  w ąskich plecach i szczupłych ra ­
m ionkach — patrzą  sennie przed siebie. Ko­
b iety  o tw arzach upiornie bladych, o w ar­
gach czerw onych w ytrzeszczają gały i szcze­
rzą zęby w nienaturalnym  wymuszonym u- 
śmiechu. Anachronizm  strojów, mniej więcej 
z r. 1900 — płaskich ka.pełuszów, wysokich 
nakrochm alonych kołnierzyków  i bluzek — 
podnosi jeszcze niesamowitość tego w raże­
nia.

Z pięknego au toportre tu  wygląda ku nam 
tw arz męska, surow a—w  ściągniętych brw iach, 
w  błysku  oczu w yraz  zaciętej, niezłomnej 
woli.

A  oto  garść danych biograficznych o tym 
dziwnym, mało znanym przedstaw icielu mo­
dernizm u polskiego, udzielonych mi łaskaw ie 
przez Jego  brata . U rodził się on 1 lutego 
1874 r. w  W arszaw ie, by ł więc o rok .starszy 
od W ojciecha W eissa i o dw a la ta  od K saw e­
rego Dunikowskiego. Studja m alarskie w M o­
na,chjum (1892 — 1896), Paryżu (1896 — 1899), 
K rakow ie (u A x en to wiozą; dw a m edale srebr­
ne, w  r. 1903 i 1904). M iędzy pobytem  w  Pa­
ryżu i w  K rakow ie — w ycieczka na K aukaz 
w  tow arzystw ie dw uch malarzy: młodszego
od siebie o  pięć ła t W itolda W ojtkiewicza, 
tw órcy beznadziejnie sm utnych fantazji ze

św iata pajaców i lalek i G ołaszewskiego
Przed wybuchem wojny pow raca do W ar­

szawy. W  r. 1915 zostaje wysłany, w raz z 
bratem , jako obcy poddany w głąb Rosji. W 
r. 1920, uwięziony przez bolszewików, um iera 
21 lutego tegoż roku w szpitalu, na suchoty. 
W iększość prac jego z tych czasów pozostała 
w Rosji.

W ystaw ę urządzono w  jednej z najgor­
szych sa.l „Zachęty" — w t. zw. sali nr. 6. 
Obejmuje ona podobno zaledwie część spu­
ścizny malarskiej Ignacego M arka. Byłoby 
więc rzeczą pożądaną wystawić całość tej 
spuścizny i w  lepszych warunkach.

STYKOWIE.
Trzy główne sale „Zachęty" zajęły dzieła 

trzech Styków : ojca, Jana, zmarłego w kw iet­
niu zeszłego roku, oraz jego synOw, Tadeusza
i Adama.

Ja n  Styka, osiadły od ćwierćwiecza nad 
Sekw aną, znany przeważnie jako tw órca ol­
brzym ich malowideł panoram icznych: „R acła­
w ic" (malowanych razem  z W ojciechem Kos­
sakiem), „Bema w Siedmiogrodzie" i „Golgo­
ty "  oraz popularnego po rtre tu  Kościuszki, 
przysięgającego z mieczem podniesionym do 
góry, p ie  był m alarzem  większej miary. J e ­
go obrazy historyczne, jego allegorje są sza­
blonowe w pomyśle, słabo skomponowane, 
brudinawe w kolorze. Nie okuipią tych wad 
m alarskich szlachetne tendencje patrjotycznc 
ich autora.

Obaj synowie, wychowani we Francji, są 
ściśle związani zarówno z m alarstwem , jak 
ze środowiskiem francuskiem. P. Tadęusz
Styka maluje eleganckie kobiety „wielkiego 
św iata": wysmukłe, wężowo - gibkie, żyjące 
tylko nerwami, o cerze bladej, rozbudzonych 
oczach, długich, chudych, przezroczystych, 
starannie pielęgnowanych rękach. W  tych 
studjach portretow ych, zwykle tylko szkico­
wanych olejno na jednostajnem, najczęściej o- 
rzechowem  tle (co przypom ina trochę manje- 
rę  portrecisty  niemieckiego Lenbaoha) widać 
dobrą szkołę, dużą znajomość rzemiosła, le k ­
kość i łatw ość roboty. Z szukaniem nowych 
dróg w  sztuce te  rzeczy niewiele mają wspól­
nego.

P. Adam  Styka maluje W schód, jeszcze 
ściślej Tunis, Algerję i M arokko — pustynię, 
palmy, arch itek tu rę  m aurytańską, Arabów  1 
w ielbłądy i nadew szystko rzęsiste, opłukujące 
ludzi, zw ierzęta i p iasek — światło.

Pisałem  już kiedyś o nim obszerniej na 
tem miejscu.

Jed en  z braci maluje przedstawicieilki a- 
rvstokracj: i bogatej b tiriuazji francuskiej,
drugi — kolonje francuskie w Afryce Północ­
nej. Obaj są też raczej m alarzam i francuski­
mi, niż polskimi.

Mieczysław Wallis.

Czasopisma nadesłane.
„Społem—Wojskowy Przegląd Spółdzielczy”.

Wyszedł z druku Nr. 3 ,,Społem—Wojskowy Prze­
gląd Spółdzielczy", na treść którego złożyły gię 
artykuły: W obronie spółdzielni żołnierskich—F. 
D.» Analiza sprzedaży — S. D.: Korespondencje: 
Konferencja w sprawie Garnizonowej Komisji 
Współpracy Spółdzielczej i kursu spółdzielczego 
w Łodzi; odczyt o kryzysie gospodarczym; odczyt 
o Staszicu w 30 ,p. s. k. — F. D.; Dział spółdzielni 
mieszkaniowych: Obecne położenie gospodarcze a 
wojskowe spółdzielnie mieszkaniowe. Kronika itp.

* * * * *

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne.

HENRI POULAILLE. (Pulaj).

Dziecko i życie
Przekład z francuskiego.

(Dokończenie).

— Proszę pana, co to jest życie?
A  poeta odpowiedział:
— Życie to komutują* z tem, co nas o- 

tacza. Życie to znaczy: być tem drzewem, 
w którego gałęziach wiatr szumi, albo tem, 
źródłem, które szemrze po kamykach. I ży­
cie to także to małe zwierzątko, którego nie 
znam nazwy'. I to są te  rośliny, które prze­
sycają swą wonią powietrze.

— Więc to jest bardzo .piękne, .prawda, 
panie?

— O tak, to jest (bardzo piękne—rzekł 
poeta, głaszcząc jasne włosy chłopca.

— To mały poeta — pomyślał.
Mówił by mu jeszcze długo, ale chło­

piec już odlszedł.
'Pewnego dnia -spotkał młodą matkę, 

która (karmiła dziecko. Przystąpił do niej i 
zadał zwykłe swoje pytanie.

— Życie — odpowiedziała kobieta — 
to to niemowlę, które kanni się mojem mle­
kiem. Z czasem będzie on silny im i cieka­
wym chłopcem, 'jak ty. A .jeszcze później 
będzie dorosłym mężczyzną. To właśnie 
jest tycie.

Dziecko pamiętało Wszystkie otrzyma­
ne odpowiedzi i często je sobie powtarzało. 
Przyzwyczaiło się .patrzeć na wszystko u- 
ważnie. «,

Ptaszek 'leciał w powietrza!... Oto życie 
—myślał dhłopczyna. Patrząc na trawę, 
mówił: to także należy do życia. Pył, pląsa­
jący w promieniach słońca, było to  także 
żyrie.

(Pewnego popołudnia matka wzięła go 
do miastą. Pojechali koleją.

Na stacji chłopiec zwrócił się dó u rz ę ­
dnika kolejowego:

— Proszę pana, co to jest życie?
Kolie jarz odpowiedział:
— Żyde to w y ja z d y  gdzieś wdał, w 

.strony nieznane, i powroty do domu.
Pociąg powiózł dziecko w strony nie­

znane. W ciągu godziny mogło zachwycać 
,się urozmaiconymi widokami z  okna wago­
nu.

A więc życie składa się także z tych 
tysięcy krajobrazów. Do nich należeli także 
•ludzie, których pociąg mijał, .zwierzęta, nie­
bo, woda, obłoki. I

Przyjechali do .miasta w chwili, gdy 
dzieci wychodziły ze szkół, Z wielkiego bu­
dynku wychodziły grupy uczniaków z torni­
strami na plecach. Cała ulica pełna była 
ich wesołego gwaru.

Za tym hałaśliwym tłumem szło kilka
pań.

Dziecko podeszło do jednej z  nich,
.— Proszę pani, co to jest życie?
— Nauczycielka uśmiechnęła się.
— Życie to znaczy: uczyć się, mały fi­

lozofie.
— Uczyć się... — powtórzyło dziecko.
— Wszystko poznać. Uczymy się za­

wsze, nic nie jes-t obojętne dla tego, kto 
chce "wiedzieć... Uczymy się wszędzie. Po­
znawać i kochać — oto życie.

Dziecko myślało nad tem podczas po­
wrotnej drogi.

Chłopiec wiedżiał już teraz, co to jest 
życie. To on i to, co naokoło niego, jego ro­
dzące i inni i wszystko, od kamieni aż do o- 
błokóiw.

Ach jaka to  wiełkarzecz —- życie!
I dumny to  swojej wiedzy, pragnął 

zrehabilitować życie w oazach ojca, który je

.przeklinał jak tylko mógł. Ale ojciec wzru­
szał tylko ramionami.

— Dużo z tego masz — drwił z (dziec­
ka.

Dziecko przestało przekonywać ojca, 
ale pomyślało sobie, że ojciec może i dlate­
go jest nieszczęśliwy, że nie urnie otworzyć 
oczu na życie, że nie chce zgłębić jego po­
tęgi i piękna.

Dziecko iprzypominało sobie setki od­
powiedzi, które zebrało zewsząd, od' ludzi 
prostych i od ludzi wykształconych.

Wszystkie te odpowiedzi uzupełniały 
się wzajemnie. A można by je sprowadzić 
do gorącej miłości wszystkiego, istot żyją­
cych, rzeczy — uczucia Tiudzkic, widoki 
przyrody — wszystko to jest życiem!

— Ach1 jakie to wielkie, piękine i dobre!
Dlaiczego ojciec zamyka na to oczy?

Dlaczego nie zdaje sobie sprawy? Wszak 
wystreza patrzeć i zastanowić się.

Wszystko co ma naokoło siebie, jest 
dla każdego. Niebo, ziemia, woda*, gwiazdy, 
księżyc, słońce — wszystko!

Całkiem poprostu: stanąć w obliczu 
życia, aby stać się jego władcą.

Z chwilą, gdy dziecko to zrozumiało, 
uczuło się całkiem szczęśliwe.

Gdyby ojciec chciał lepiej .przypatrzeć 
się życiu... nie mógł (by go przeklinać. Ale 
on wolał się upierać. Było to  dla dziecka 
wielkim smutkiem.

Chałupa była trochę za mała. Nie 
zmieniła się wcale, ale niebo było nad nią i 
cała ziemia naokoło.

— Ach, jak trzeba żałować biednego 
ojica, że nie wie, tak, jak jego synek, co to 
jest żyde. Mógłby _ poznać szczęście, bo 
szczęście to właśnie to... Wiedzieć, że 
wszystko mamy naokoło siebie i w tej pew­
ności napawać się życiem, patrząc w jęgo 
ćblicze!

 s   --------
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MASKA PRZECIWGAZOWA.

MIESZKANIE, ODZIEŻ BEZROBOTNYCH.
Po odżywianiu m ieszkanie .jest najwa­

żniejszym warunkiem  zdrow ia fizycznego i 
ducho wego człowieka.

K to raz  zaznał rozkoszy życia w  prze- 
stronnem , spokojnem, światłem , promiennem 
mieszkaniu, ten nigdy o  niem nie zapomni, 
wiecznie marzyć będzie.

Bogacz, paskarz nie umie tego ocenić. Dla 
niego bowiem są otworem : kluby, resursy, k a ­
wiarnie, restauracje, w spaniałe hotele, wtille.

Robotnik polski nie ma domów ludowych, 
giełd pracy na wzór Paryża, Brukseli, ani klu­
bów,, ani teatrów , filharmonii, boisk, parków  i 
letnisk. Dla niego stoi otworem  tylko .szynk 
ohydny, pełen dymu, zaduchu i odoru alkoho­
lu. Robotnik umie napawać się ciepłą słone­
czną izbą, rozkoszować własnem ogniskiem.

Bezrobotny — tera bardziej. Jego  nie 
stać na szklankę herbaty  lub piwa. M uzyka 
go nic nęci, gwar drażni i ogłusza. On szuka 
samotności, ukojenia na łonie własnej rodzi­
ny. On taikby pragnął mieć jak najmniej świad­
ków  swych bólów, żalów i złorzeczeń.

Z punktu widzenia higieny za przeludnio­
ne należałoby uważać mieszkanie takie, w 
którem więcej niż jedna osoba zajmuje jeden 
ogrzewany pokój. Praw ie wszyscy robotnicy 
polscy mieszkają niehigienicznie.

Podczas ostatniej strasznej wojny w  Pol­
sce zniszczono co najmniej 1.800.000 budyn­
ków. W 1919 roku w W arszawie 53% ludno­
ści m ieszkało w przeludnionych mieszkaniach, 
w  Łodzi 56.7% ludności zajmowało mieszka­
nia jednopokojowe, przyezem na jeden pokój 
przypadało 3.4 osoby.

Słowem, dla robotników  w arunki miesz­
kaniowe w Polsce są zatrw ażające. Profeso­
rzy, artyści, literaci, dyplomaci, wojskowi, u- 
rzędm cy wszyscy otrzymali i otrzymują 
przeróżne kredyty aa budowę domów i miesz­
kań spółdzielczych prócz robotników fizycz- 
nych (nie bierzemy pod uwagę ledwo wegetu­
jącej spółdzielni na Żoliborzu.

Niema w W arszawie, w  Łodzi i w iększych 
m iastach ani skromnych tanich hoteli dla ro­
botników, jaikf mamy pełno w e Francji, ani ża­
dnych robotniczych mieszkań, ani naw et w ię­
kszych baraków  higienicznych lub domów no­
clegowych.

Mieszkanie bezrobotnego w Polsce najle­
piej odzwierciedla całą jego nędzę i rozpacz,
upadek na zdrowiu, siłach i duchu. W izbie 
7" Łunno- wilgotno,* za dusizno, ciasnó i b ru ­
dno, a  gmina, m agistrat nie da mydła a ługu 
do wyszorowania, węgla do ogrzania, nowej 
słomy na barłóg. Gospodarz uważa za łaiskę
pozostawienie bezrobotnego w swym domu.
Przez myśl w ła5c idelow - nie .
wuć komin dymiącyi załatać dziury w  podło­
dze, wybiehć ściany zanieczyszczone.

Mamy we wszystkich większych miastach 
opiekę społeczną różne opiekuńcze tow arzy­
stw a koła i hgi, towarzystwa higieniczne i le- 
karskie, ty lu  lekarzy, aptekarzy, nauczycieli, 
wychowawców i pielęgniarzy __ dlaczegóż oni 
nie odwiedzą mieszkań 'bezrobotnych, nie po­
znają w całej nagości ich nędzy, nie zadzwo­
nią na trw ogę?

Ned o iąłmużnę, nic o żebraninę tu jdzię 
lecz o  solidarność, o spłacenie należnego dłu­
gu. Nie o iniljony, nic o krocie tu  chodzi, 
lecz o sprawne zorganizowanie w każdym  o-
środku bezrobocia Komitetu zdrowotnego, 
któryby w ystarał się o węgiel, mydło, koce.

W  składach in lendentury  wojskowej, w 
zapasowych składach szpitalnych z pewnością 
leżą bezużytecznie tysiące końców, o ile nie 
butwieją oczekując strasznej godziny woiny, 
lub złośliwej epidemji. Koce te odkażone, 
przew ietrzone mogłyby oddać usługi niecce- 
nione, okryć ciała zziębnięte i  drżące.

Pościel ciepła, odzież ciepła w  dni zim­
ne — to warunki niezbędne zdrowia i życia 
ludzkiego. A czyż może polski bezroboitny 
wdziać ciepłe suche ubranie w dni mroźne i 
słotne, czyż on wre nawet, jak można i trzeba 
zaopatrzyć swą skórę, swój organizm przeciw 
zimnu i wilgoci?

Ubranie, bielizna ma na celu obronę cia­
ła przeciw raptownym różnicom i zmianom 
temperatury zewnętrznej: zbytniemu ciepłu 
lub zbytniemu zimnu. Ubranie reguluje utra­
tę ciepła, usuwa niebezpieczeństwo gwałtow­
nego oziębienia zawsze szkodliwego dla zdro­
wia.

Człowiek traci ciepło dwojakim sposo­
bem: przez promieniowanie i przez parowa­
nie. Organizm ludzki, znalazłszy się w zimnem 
otaozającem go powietrzu, traci swój cieplik, 
swoją energją, nabytą przez wchłonięcie po­
karmów - palenie. Z drugiej zaś strony o- 
ziębią się on przez parowanie, pocenie się 

j Nie można pozwolić organizmowi bezro- 
. bolncgo zbytnio tracić ciepła. Ażeby u c W  
. nić się od nader szybkiej i znacznej utraty 
I ciepła, należy pokrywać ciało tkaninami, któ- 
j  re ją zwalniają j regulują.

Ponieważ powietrze jest najgorszym prze­
wodnikiem ciepła, trzeba, używać takiego po­
krycia na ciało, takiego ubrania, któreby naj­
lepiej skupiało warstwy powietrza, lecz zara­
zem je unieruchomiło, jakby więziło w  wielce 
gęstej siatce.

Ubranie nie ma innego celu jak zatrzymać 
skupione warstwy powietrza otaczającego. 
Niema więc lepszej tkaniny jak gąbczasta bądź 
z natury swej, bądź ze sposobu przędzenia. 
Flancia najlepiej odpowiada tym warunkom, 
jest cieplejsza niż trykoty wełniane i iranc weł- 
riaki, nie mówiąc już o płótnie i bawełnia- 
kiach. W wypadkach silnego pocenia się od­
daje ona usługi zbawienne, regulując parowa­
nie potu.

Dla pracowników zwłaszcza na otwartem 
powietrzu, dla bezrobotnych flanela (byle su­
cha) jest tkaniną najodpowiedniejszą. Każdy 
z nich powinien nosić na ciele kaftanik flane­
lowy. w  ostateczności można go zastąpić try­
kotem wełnianym, a w wypadkach krańcowej 
nędzy lub niemożliwości należy na piersi i ple. 
cŷ  położyć kilka warstw papieru, choćby ga-

Polscy bezrobotni — młodzi i starzy — 
zagładzają się, kosztem swych tkanek cieplik 
wyrabiają. Oni nie mogą tracić swego ciepła, 
muszą byc ciepło ubrani w dni zimne. Korni- 
e y opiekujące się bezrobotnymi, nasze w<zo- 

"owe stacje higieniczne powinny przedewszy- 
tkiem zaopatrzyć bezrobotnych w  obuwie i 

Hanelę lub trykot wełniany.
Dziś w Polsce higjemści muszą przede- 

wszystkiem ratować bezrobotnych.

Dr. J. Z.

K R O N IK A
POLITYCZNA.

SPRAWA POSŁÓW UKRAIŃSKICH.
Sąd Najwyższy wskutek protestu proku­

ratora skasował wyrok Sądu Apelacyjnego w 
Lublinie, którym to wyrokiem uniewinniono 
posłów ukraińskich Wasyńczuka, Czuczmaja i 

rfi Kozickiego, skazanych w pierwszej in-
Równem*1 WięZi<mie przez S*d Okręgowy w

, W obec tego spraw a posłów ukraińskich 
będzie ponownie rozpatryw ana.

Fałszerstwa węgierskie
Budapeszt,  14 lutego. (P A T ). W  spra­

wie fałszerstw frankowych policja przesłu­
chała wczoraj .ponownie sekretarza ks. 
W i ad ischgr a e tz a Raba. Z zeznań, złożo­
nych przez niego wynikałoby, że Windisch- 
graetz utrzymywał stosunki z Niemcami. 
Jako dowód Raba przytoczył fakt, że Win- 
dischgraetz miał mu dyktować listy  do ge­
nerałów von Seeckta i Ludendorffa treści 
zupełnie konwenerjonafcej. Pozatem na .po­
lecenie Windiscibgraetza złożył Raba jego 
list w  Monachtjutm w instytucie kartografi­
cznym oraz przywiózł mu z Kolonji do Bu­
dapesztu paczkę o  nieznanej zawartości.

Przesłuchiwany z kolei w  tej sprawie 
Windischgraetz oświadczył, że Ludendorf­
fa wogóle nie zna. Do generała Seeckta pi­
sa ł Windisch.graetz istotnie list, który jed­
nakże nie pozostawał w  żadnym' związku ze 
sprawą fałszerstw bankowych, a zawierał 
jedynie wspomnienie z  okresu wojny. Co

do paczki, przywiezionej z Kolonji, to W in- 
dischgraetz nic o tem nie wie. Jest rzeazą 
możliwą, że Geroe zdobywał w ten sposób 
potrzebny mu materjał.

Nadossy, przesłuchany również w po­
wyższej sprawie, zaprzeczył istnieniu ja­
kichkolwiek stosunków z Niemcami. Zarzą­
dzona konfrontacja nre dała żadnego wyni­
ku. Dochodzenia będą prowadzone w dal­
szym  ciągu.

W iedeń, 14 lutego. (PAT). —  W edług 
doniesień z Budapesztu Nadossy, Kurtz i 
Geroe odmówili złożenia zeznań przed1 par­
lamentarną komisją śledczą. Fakt ten wy­
wołuje wielką sensację wtśróid wszystkich 
stronnictw.

W iedeń, 14 lutego. (PAT). „Tageblatt" 
donosi z Budapesztu, że komisja parlamen­
tarna postanowiła .przesłuchać ponownie 
hr. Betblena, Pawła T elekyego i Gombesa.

Redukcja podatków 
w tm iryce

Paryż, 14 lutego. (PAT). „New York 
Herald" donosi z Waszyngtonu, że  senat 
uchwalił 58 głosami przeciwko 9 ustawę, 
dotyczącą redukcji podatków o 456 mil jo­
nów dolarów, jakkolwiek urząd skarbowy 
ustalił maximum redukqji na 300 miljonów 
dolarów.

— Na linii Santiago La Coruna pociąg pośpie­
szmy wpadi na przejeżdżający przez tcw kolejowy 
samochód ciężarowy), pirayczcm 4 osolby zostały za­
bito,, a 24 ranione, z czegjo 7 ciężko.

Ze w. proc. d r o M l c h
Dziesięć już b&ko lat upływa od czasu po­

wstania klasowego Zw. Drukarzy (przy ul Bed­
narskiej1) i w ciągu tego czasu .przetrzymał oa nie­
jedną burzę

W r. 1920 był oa u szczytu potęgi i dlatego 
.różni pryncypajowie drukarscy dokładali wszelkich 
sił, aby złamać ndenawistoy im. ziwiązek.

tMa się rozumieć, że zttąłeztj -się ludzie, którzy 
za cenę chwilowych korzyści dopomogli do oder- 
wam.a się części kolegów ze ZJwi-ąziku z Bednarskiej 
i stworzenia związeczlku ma Elekt or ałrneji) Ucieki­
nierami z 'klasowej organizacji ,, za opiekowali" się 
empcerowcy. Ni stad. ni zowąd (nie wiadomo 
przez kogo przyjęty i ma jakiem zebraniu) — uka­
zał się statult Związku Drukarzy Z Z, P I tu oka­
zało się, żc Związek Drukarzy z Elektoralnej nie 
ijest awiązkiom isaioodzteilinyni), focz uzależnionym 
całkowicie od Zjedn Zawód. 'Polskiego, organizacji 
ściśle partyjnej Nar Parti Roboto.; Do lego ory­
ginalnego 6tatutM przyłączyła się i enpeerow-ska 
„działalność‘‘j cennik i regulamin pracy w zawo­
dzie druka.skim zaczęły kuleć, utworzyła się wiel­
ka dość „dzikich", to jest takich, którzy ze wszyst­
kich zdobyczy Masy .pracującej korzystają, ale żad­
nych ciężarów ponosić nie chcą

Tego jut było zaduż o nawet i członkom Związ­
ku Drukarzy z ESektoraJncj; zaczęh' napierać swój 
zarząd do połączenia ze związkiem klasowym. Par­
ty w tym kierunku zarząd z E3efctora!nej odbył kii- 
lca posiedzeń z zarządem związku Masowego, lecz 
do połączenia nie doszło. Jeden z najbardziej fa­
natycznych prowodyrów copeerowtskicb dowodził 
na zebraniu iw kwest(jj połączenia, że Związek z 
Bednarskiej „uprawia partyjność'1 i prowadzi pro­
pagandę socjalistyczno - pepesow&ką, a dowodem 
tego jest — czerwoni okładka statutu Związku 
Drukarzy z Bednarskiej.

Otic ja'nie związki drukarskie się nie połączy­
ły, ale za to 130 członków sekcji linotypistów i ze- 
cerów ręcznych igazetowydb przyłączyło eię do kla­
sowego awi ązlcu drukarzy.

Dn. 7 b. m. w sali Totw. Hygjanioznego na ul. 
Karowej odbyło się zebranie drukarzy w powyż­
szej sprawie.' Na początku zebrania,, na wniosek 
kol. Szczuckiego, przyjęto rezolucję, potępiającą 
jeknajosfrzei napad faszystowskich pachołków na 
telefonistki.

Następnie kol. A. Witkowski w obszernym re­
feracie przedstawił zebranym warunki pracy w za­
wodzie drukarskim i dzieje rokowań ze związkiem 
drukarzy z Elektoralnej. Przyjęto odpowiednie re- 
zoliuoje.

Na zakończenie poruszono sprawę wskaźnika 
dnożyimianego i w tej sprawie uchwalona została 
rezolucja, polecająca Zarządowi Związku zastoso­
wanie wszystkich środków1, w celu utrzymania cen­
nika drukarskiego na wysokości, •wypływającej z 
umowy.

PROWIŃĆJH.
Kaczy Dół

(Kor własna),
W dn 17 stycznia odbyło się Zgromadzenie 

robotników fibr. „Lisowskiego" w Kaczym Dolo. 
Zgromadzeni uchwalili rezolucję, zgłoszoną przez 
Iow. Tylla, przeciwko bezprawnemu postępowaniu 
fabrykanta, który kpi sobie .z nęd„, robotników i 
od 9 tygodni nie wypłaca im zarobków, pomimo, 
rż faibryka całkowicie pracuje na zamówienia rzą­
dowe.

Dale) rezolucja domaga się, aby gmina wpro­
wadziła t ndateik mieszkaniowy na rzeoz bezrobot­
nych od luksusowych wiRi, niczimiesrkanyah przoą
*imę. Również tom aga się .zmuszenia bogaczów 
da wynajmowania .pustych mieszkań.

Stosuneczki
w Wojskowym Instytucie 

Geograficznym
22 pracowników kartograf kurnych wyrzucano 

na bruk dlatego, że po 3 ido 6 lat praicy w Wojsk. 
Instytucie Geograficznym dopominali się o nale­
żne im prawa i ludzkie traktowanie. Starania 
Związku Handlowców (Sienna 16), prowadzone >d 
roku o przyznanie tym .pracownikom praw pra­
cowników umysłowych, mimo obowiązujących w 
Polsce praw i wyraźnego polecenia wyższej wła­
dzy, aż do prezydjum Rady Ministrów włącmie, 
nie dały żadnych wyników.

Wojskowy Instytut Geograficzny znajduje się 
przeważnie w rękach byłych rosyjskich i austriac­
kich oficerów, którzy pracowników „cywilów" 
traktują w sposób niebywale brutalny.

Pracownikom tym zaproponowano, ze wzglę­
du na ^oszczędność*, bądź zmniejszenie nfeby- 
wafe niskich płac, bądź redukcje personalne. Pra­
cownicy zgodziła się na zmniejszenie płac, z wa­
runkiem, te  nikt nie eosianae zredukowany. Kie­
rownictwo Instytutu zgodziło się początkowo, 
lecz później, ofcn:żywszy płace, wymówiło pracę 
kilku pracownikom. Przytem wymówienia dana 
2-tygoduuowe. Gdy pracownicy solidarnie zapro­
testowali przeciwko ternu niesłychanemu postępo­
waniu, otrzymali wszyscy dwutygodniowe wymó­
wienia, poczem mają być wyrzuceni na bruk.

Pracownicy d-ocmagają się, na .podstawie pra­
wa zwyczajowego i okólnika prezydjum Rł. Mini­
strów Nr. 1691 z dn 31 stycznia ub. r. 3-miesięcz- 
nego uprzedzania w razie zwolnienia lub zmiany 
warunków pracy i płacy, oraz ludzkiego trakto­
wania ze strony kierowników i to winno im być 
przyznane, wbrew nieustępliwemu stanowisko 
Wojskowego Instytutu Geograficznego, zwłaszcza, 
że przerwa w pracy niekorzystnie wpłynąć może 
na bieg prac, ściśle z wojskowością związanych.

Może wejrzą w tę sprawę wyższe władze wci­
skowe.

Porządeczki *
u  Pali la .  Borku Rolnym

Ponieważ p. Stokowski, właściciel dóbr Sobo­
ta (pow Łowicz) ,prry parcelacji folw Polesie. Ko­
pice i Zakrzew odmówił wszelkich ulg przy na­
bywaniu parce) robotnikom rolnym, prz-eto zgod­
nie z art. 73 i 74 ustawy o reformie rolnej, zwró­
cili się oni do Państwowego Banku Rolnego o pa- 
żyertri ca kupno ziemi.

Przyjął ich jakiś dygnitarz, który im oświad- 
czyi: podań Bank nie przyjmuje .gdyż pożyczki 
nie otrzymacie, dopóki nie będziecie na liście na­
bywców (właśnie p. Stokowski na listę te nie chce 
ich umieścić). Jeżeli będziecie umieszczeni, to po­
życzki otrzymacie w listach renty ziemskiej., ale 
Bank nie może zmusić ,p. Stokowskiego do przy 
jęcia tych listów.

Nie wiemy oo to  za urzędnik czuje rię upra­
wniony do udzielania tak fałszywych informacji, 
które mogły mieć chyba jedno na celu: wywoła­
nie wzburzenia w Sobotach.

Przeric i chyba urzędnikowi temu wiadomo, 
że o ile robotnicy nie będą umieszczeni na liście 
nabywców, to plan parcetacyjny nie będzie za­
twierdzony. Wiadomo też chyba, iż nikt z robot­
ników, nie mając gwarancji pożyczki, nie tjraże 
brać na siebie zobowiązań zapłaty za ziemię go­
tówką. Pewnie też wie, te  gdyby obszarnik nie 
był zmuszony do przyjmowania listów renty ziem- 
skiek a listy te  byłyby pożyczane robotnikom, to 
musieliby oni listy sprzedać spekulantom za • 
czwartą nawet część wartości, azyli 4-kroUą su­
mę za ziemię musieliby zapłacić.

Domagamy się przeprowadzenia surowych do 
chodzeń ,aby na przyszłość urzędnicy Banku Roi. 
nic pozwalali sobie na anarchistyczne wybryki

POŻEGNANIE KARNAWAŁU.
We wtorek, dnia 16 b. m. odbędzie się 

w lokalu Związku Metalowców, Leszno 53, 
I piętro

UROCZYSTE POŻEGNANIE KARNAWAŁU.
Początek zabawy o 8-ef, Wejście za za­

proszeniami, które otrzymywać można co­
dziennie od 5 — 8 wlecz, w lokalu sekreta­
riatu Centralnego Wydziału Kobiecego, Wa­
recka 7, I p. oraz przy wejściu na zabawę.

———■ ;;o o q . .— .
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RUGH ROBOTNICZY
Z życia partji.

C. K.  W.
W czwarłdt 18 b. tn. o godz. 5 po poi. 

w lokalu Związku Polskich Posłów Socja­
listycznych, odbędzie się posiedzenie Cen- 
trą cego Komitetu Wykonawczego P. P. S. 

Tow. to w. członków 0. K. W. prosimy 
o przybycie ha posiedzeń i *. 

Sekrełarjai  Generalny  
C. K.  W. P. P. S.

W  poniedziałek, dn. 15 b. m.
W arszaw ski O kręgow y K om itet R obotniczy

P . P , S. 0  goidz. 7 w lokalu  OKR. (Al. Jerozolim ­
skie 6) odbędzie się posiedzenie Warszawskiag-? 
O kręgow ego K om itetu Robotniczego P . P . S.

W e w torek, dn, 16 b. m.
D zielnica Pow ązkow ska. O godz. 7 w  lokalu 

dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicy.

D zielnica P raska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom i­
te tu  dzielnicy.

D zielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się ogól­
ne  zebranie członków.

Dzielnica Śródmiejska. O godz 7 w lokalu 
O K R ., AJ. Jerozolim skie 6, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu.

R uch z a w o d o w y .
Ze Zw. Zaw. A utom obilistów  R zplitej Polskiej.

Dnia 15 b. m. o  go-dz. 7 wiecz. w 1-ym term inie, 
zaś o godz. 8 w iecz. w  2-im term inie, w  lokalu Z w. 
Zaw. Pracow ników  H andlowych i B iurowych p rty  
ul. Zielnej 25 odbędzie się ogólne zebranie rocz­
ne Związku Zaw. Autom obilistów.

R uch k u l t .-o ś w ia to w y
Ogniska dziecięce Warszawskiego Robotnicze­

go W ydziału Wychowania Dziecka.
W  ub . ty g o d n iu  ro z p o c z ę ły  się z a ję c ia  w  

O g n isk u  d z ie c ię c y m  n a  N o w y m  B ró d n ie , w  
d o m u  T o w . O św ia ty  i k u l tu ry  S y ro k o m li 22.

P o p rz e d z i ło  je z e b ra n ie  ro d z ic ó w , d la  k tó ­
ry c h  to w . W e y c h e r t  - S z y m a n o w sk a  w y g ło s iła  
r e f e r a t  o  id e o w y m  k ie r u n k u  p ra c y  w  o g n i­
sk a c h  i  w sp ó łp ra c y  z ro d z icam i. O g n isk a  n ic  
m o g ą  o b ją ć  w sz y s tk ic h  d z iec i W arsz a w y , 
c h c ą  w ię c  p ra c o w a ć  d la  tych , k tó r y c h  ro d z ic e  
ro z u m ie ją , że  w y c h o w a n ie  w  d u c h u  so c ja li­
s ty c z n y m  to  n ie  fra ze s , le c z  p rz y z w y c z a ja n ie  
d o  ż y c ia  sp o łe c z n e g o , d o  w za jem n eg o  p o m a ­
g a n ia  so b ie , to  b u d z e n ie  g o d n o śc i o so b is te j, 
z d o ln o śc i d o  p o św ię c e n ia  s ie b ie  d la  u m iło w a ­
n e j ide i, to  p o d n o sz e n ie  n a  w y ższy  szczeb e l 
k u l tu r y  d u ch a . W szy scy  o b e c n i n a  z e b ra n iu  
ro d z ic e  z a p isa li s ię  n a  c z ło n k ó w  W a rs z a w ­
sk ieg o  R o b o tn ic z e g o  W y d z ia łu  w y c h o w a n ia  
d z ie c k a  i p o s ta n o w ili z b ie ra ć  się  co  m ie s iąc  i 
ro z w a ż a ć  w sp ó ln ie  sp ra w y , zw ią z a n e  z  w y ­
c h o w a n ie m  dz iec i. D o  o g n isk a  p rz y ję to  ty lk o  
32  dz iec i, g d y ż  w ię c e j m ie jsc  n iem a.

S ą  nc iom ia ist je szcze  m ie jsca  d la  d z ie c i w  
o g n is k a c h .n a  W o lsk ie j 44 i n a  S o lcu  68.

P rz y p o m in a m y , ż e  o g n isk a  s ą 'd l a  d z iec i 
szk o ln y ch . O d  9 —  12 lu b  o d  3 —  6 p r z y ­
c h o d z ą  o n e  o d ra b ia ć  le k c je , b a w ić  się , c z y ta ć  
k s ią ż k i, z a jm o w a ć  s ię  slo jdem . O p ła ta  w y n o ­
s i 1 zł. m ie s ięczn ic . O g n isk a  w y d z ie ra ją  d z ie ­
c i n a sz e  u licy  i jej z ab ó jc zy m  w p ły w o m , p o ­
m ag a ją  ro d z ico m  w y c h o w y w a ć  je n a  p rz y ­
sz ły c h  so c ja lis tó w , n a  lu d z i ide i.

Z ap is  n a  W o lsk ie j 44 i  n a  S o lc u  68 od  
3 — 5.

R obotniczy W ydział W ychow ania D ziecka i 
O pieki nad Niem kw ituje z następujących ofiar:

Tow. K ietlióski skł. ,za 1 k w arta ł i  w pisow e 6 
zł.; pracow  C. K. W. skł. za  II —  16,90 zł.; w p ła­
cił S tanisław  Rom anow ski z zabaw y, urządzonej w 
dzielnicy podm iejskiej G órce — 50 zł.; Zw. Zawód. 
R obot, cukrow ni Chełm ica — 54 zł. 70 gr.; Zw. 
D rukarzy  skł. az luty — 50 zł.

O dczyt tow . Zdanowskiego. W poniedziałek 
dnia 15 lutego r. b. o godz, 8 wiecz. w lokalu W. 
Spółdzielni Spożyw ców  przy ul. Chłodnej 29, 1-e 
p iętro , odbędzie się odczyt Iow Antoniego Z da­
now skiego na tem at: „S tan  ruchu zawodowego w  
Polsce'*.

W stęp groszy 30, w abonam encie gr 15.
Przedstaw ien ie  dla robotników  w T eatrze  im. 

B ogusław A iego. W  niedzielę, 21 lutego, odbędzie 
się staraniem  W arsz. O ddziału T. U. R. w  T e a tr /e  
ira. Bogusławskiego, o  godz. 12 w poŁ przedsta­
w ienie dla robotników , po cenach zniżonych od 
25 gr. do 1.50 gr. D ana będzie sztuka Szyli era 
„Intryga i miłość' . Związki Zawodow e i oddzielni 
tow arzysze mogą nabyw ać b ilety  począw szy :'d 
czw artku, dnia 11 lutego, codziennie m iędzy godz.
6 a 7 wiecz. w  lokalu  W arsz. Oddz. T. U. R., A le ­
je Jerozolim skie nr. 6.

Koło Sam okształceniow e Zw Niezależnej M ło­
dzieży Socjalistycznej. W  czw artek t. j. dn. 18 b. m. 
o godz 7-ej wiecz. w  łokału TUR. .przy ul Al J e ro ­
zolimskie 6, odbędzie się zebranie Koła Sam o­
kształceniow ego, na którenj tow. dr. A lfred Krie- 
ger wygłosi referat p. t. ^Przem iany socjalizmu w 
Niemcze cih‘‘.

O rganizacja m łodzieży T , U . R . K om itet C en­
tralny. W czw artek , 18 b. m. o  godz 7.30 w iec?, 
w lokalu  W arsz. O ddz. TUR. (Jerozolim skie 6) 
odbędzie się  pierw sze posiedzenie egzekutyw y 
K om itetu  Centralnego*

O przybycie proszeni są  w szyscy członkow ie 
K. C., zam ieszkali w  W arszaw ie.

W iosna Indów (1848 roku). W e w to rek  w l o­
kalu  T. U. R. w ygłosi p r. Serejski 4 odczyt • z cy­
k lu  „U podstaw  dzisiejszej Europy" p. t.: W iosna 
ludów ". P oczątek  o gpdz. 7 m, 30. B ilety  w cenie 
30 groszy do nabycia  p rzy  wejściu.

Głosy czytelników
O kólnik  pocztow y a  p o d a tek  od lokali.

W płacających na  pioczcie p o d a tek  o d  lokali 
spotyka n iespodzianka w  postaci dodatkow ego 
podatku... o d  podatku! W dniu 12 b. m. p ła tn iko ­
w i n r. 5636 (urzędnik pocztow y doliczył d o d a tk o ­
w ą o p ła tę  10 groszy, nak lejając jakiś znaczek na 
zatrzym anym  odcinku. Z apytany o  powód ściąga 
n ia  tego dodatkow ego podatku , ośw iadczył, ze 
„ jest okólnik, a (ja m uszę s ię  do  n iego stosow ać; 
to  za napisy M ag istratu".

N ie chodziło tu o 10 groszy, a le o  zasadę. Na 
jakiej (bowiem podstaw ie ściąga się od ludzi do ­
datkow e o p ła ty ?

W  dn iu  3 b. m p łaciłem  p o d a tek  za ostatn i 
k w arta ł roku  ubiegłego w PKO n a  Jasnej i Łam 
n ie  policzono m i żadnych dodatków .

Czyżby w ięc ten  „przyw ilej" dodatkow ych 
o p ła t spo tykał ty lko  p łatn ików  na poczcie ,na 
podstaw ie przygodnych okólników ? Je ś li poczta 
uważa, że M agistrat jest obow iązany płacić za 
um ieszczanie jakichś uwag n a  w ezw aniach p ła tn i­
czych, to  jako inkasen t sura podatkow ych, ma 
możność bezpośrednich porachunków  z M agistra­
tem, a n ie  ściągać z  obyw ateli dodatkow e op łaty

S ebastjan  C borzew ski.
M okotów , S tarośc ińska  3.

K 0R S9 KIEROWCÓW f
SAMOCHODOWYCH

p o d  p r o te k to r a te m  1

AUTOMOBILKLUBU POLSKI
i  Aleja 3-go Maja Nr. 9, tel. 515-00 g
BT|yVm ~ w ~‘W a tv"  u  BQ|

KRONIKA.
STAN  POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog.)

Tciuperatu-rn najwyższa w ynosiła wczoraj w 
W arszawie +5*3, najniższa +0°9.

W Z akoparem  rano deszcz, cisza, tem peratura 
- f i* * ..  .

Przypuszczalny przebieg  pogody w  dniu dzi­
siejszym: chmurno, mglisto (miejscami rosząca mgła) 
z przejaśnieniami w ciągu dnia, nocą przym rozki, 
potem  tem peratura n ieco  powyżej 0°, słaby  ruch 
pow ietrza lub cisza.

O dbudow a pałacu  S taszica. P rzy  odbudow ie 
pałacu S tasz ica  w ykonyw ane są  obecnie w yłącz­
nie roboty  zw iązane z  urządzeniem  pom ieszczeń 
dla K asy M ianowskiego z  jej funduszów, albowiem 
fundusze uzyskane .przez W arszaw skie T ow arzy­
stw o N aukow e są  w yczerpane i do tąd  n ie  zdoby­
to now ych. W obec tego w ykończenie chodników, 
przeróbka k la tk i schodowej, sali posiedzeń Tow. 
N aukow ego i  lokali dla muzeum archeologiczne­
go im. M ajew skiego musiano w strzym ać. Po po­
mocy -okazanej na  cel ten przez rząd  (300.000 z ł ) 
i m iasto (100.000 z}.), kolej przyszła obecn ie  na 
społeczeństw o.

Nominacje i  przeniesienia w  sądownictwie.
W  sferach sądow ych nastąp ił cały  szereg no­

minacji i przeniesień. Dr. A genor Frendlj, prezes 
senatu  Sądu Apelacyjnego w Toruniu został mia­
now any w iceprezesem  tegoż sądu. iP, Teodor 
S tapf, sędzia Sądu Apelacyjnego w Toruniu, zo­
s ta ł m ianowany prezesem  senatu tego sądu. P. 
W ładysław  M uller, dy rek to r departam entu  w Min. 
Sprawiedliwości, został mianowany sędzią Sądu 
Na jwyższego. P  Tom asz Filochowski, p rezes Są­
du Okręgowego w Łomży, został m ianowany sę­
dzią Sądiu Najwyższego. P. Tadeusz S tras ze wiicz, 
sędzia Sądu Najwyższego, został mianowany nota- 
rjuszęm przy W ydziale Hipotecznym Sądu O kręgo­
wego w W arszawie. Senator S tef Smólski. adw o­
k a t w Warszawóe, został mianowany notariuszem  
przy W ydziale Hipotecznym Sądu Okręgowego w 
Lublinie.

W  spraw ie w yjazdu do Turcji. Parokro tn ie  
zw racano się do n a s  z zapytaniam i o możliwoś­
ciach w yjazdu do  Turcji, O tóż stw ierdzić należy, 
że -możliwości tak ie  praw ie nie istnieją. Przem ysł 
w Turcji- jest w stanie zarodkow ym , że najzupe ł­
niej w ystarczają miejscowe siły tak  robotników , 
jak  : inżynierów . O statn io  w  przeciągu pó łto ra

roku w yjechało zaledw ie 21 osób, w  tem  paru  ia- 
żynierów  i techników . Osoby te w yjechały n a  mo­
cy doraźnych zapotrzebow ań, jako fachowcy b a r­
dzo ograniczonych specjalności. N aw et tak  znik.o 
ma ilość w ym agała długich -i usilnych starań .

Międzylądowania a katastrofy samolotami ko­
munikacyjnemu W związku z wiadomościam i p ra ­
sy o „katastrofach lotniczych.., k tó re  zdarzają się 
■s a-m ol-o ta mi komumikacyjn-eimi w Polsce, Polska Li­
nia Lotnicza nadesłała nam wyjaśnienie, ±e w  wy­
padkach  tych, o  k tó rych  p ra sa  .pisze, chodzi zwy­
k le  o  całkiem  norm alne m iędzylądow anie, k tó re  
sam oloty przedsiębiorą w drodze.

D otychczas nieprzezwyciężonym wrogiem lo-t- 
ucctwa są mgły, k tó re  najczęściej pow odują prze­
ryw anie kcamuiikaicjii pow ietrznej R zadko zdarza­
ją się -wypadki, że duże stosunkow o przestrzenie 
■powietrzne, p rzelatyw ane przez sam oloty kom u­
nikacyjne, nic są  atm osferycznie jednolite i  zasła­
n e  szybko -tworzącenri się, lub znikającem i mgła­
mi. P ilo t, sp-otkawszy na swej drodze tak ą  mgtę, 
nie ryzykuje dalszego lo tu  i ląduje. D rugą przy ­
czyną m iędzylądow ań są  defek ty  silników.

N iekiedy (niezupełnie rów ne -tereny <nńędzyłą- 
dow ań pow odują drobne uszkodzenia sam olotu 
(złam anie, stójki itd.).

N ic można identyfikow ać m iędzylądow ań z k a ­
tastrofam i. M iędzylądow ania bowiem s ą  to  rze ­
czy z góry przew idziane i norm alne, katastrofam i 
zaś nazywamń w ypadki ni-oo-czekiwanc i w sku t­
kach  swych fatalne.

Sam olot, lądujący w drodze, p o  zniknięciu 
mgły lub  usunięciu defektu, leci dalej.

W czasie swej cztero letn iej działalności Pol­
ska Lir,ja Lotnicza nie miała ani jednego : -c- 
szczęśHwego w ypadku, k tó ryby  n araził (kogokol­
w iek na  szw ank jej 10.000 pasażerów .

WYPADKI.
Omal nie katastrofa w  kościele. Z okazji po­

św ięcenia nowych organów w kościele św. Krzyża, 
na k tórych  gra znakomity kom pozytor organista 
kts. profe-sor p rałat J. M essner, wiczoraij na sumie 
kościół wispomniany był przepełniony wiernymi po 
brzegi. Gdy skończyła się sum a, zgromadzony tłum 
skierow ał się do  wyjść Tymczasem napierał drugi 
tłum nabożnych, podążający na ostatnią mszę. 
W śród ścisku rozległy się krzyki kob ie t mdlejących 
i p łacz dzieci. Na szczęście znalazło się kifflku przy­
tom nych mężczyzn, k tórzy  poważnym i donośnym 
głosem w strzym ali napływ  nabożnych z ulicy do 
kościo ła i tym sposobem  umożli-wili sw obodne wyj­
ście wychodzącym z kościoła.

„Włamywacze" w aptece. Za pom ocą wygięcia 
k ra ty  żelaznej i wybicia szyby, dostali się złodzie­
je .przez okno do apteki Kordjaszcwiskiego na szo­
sie Radzymiińsikici, skąd skradli spirytus dla celów 
łoczmrczych, spirytus mrówczany, wiodę kolońską i 
ra artykuły  na ogóuną sumę 1.000 zł. P row adzący 
dochodzenie w  tej sprawie Kt. w ywiadowca Paw lak 
w padł na ślad spraw ców  (kradzieży, m ających sw ą 
„m elinę" przy  u l  Oszmiańskicj N t. 4 w mieszkaniu 
Miobatvkie.gr>. O prócz M ichalskiego aresztow ano 
w szystkich znajdujących się łam  złodziei-: Kazimie­
rę  M ichalską, Jana  Pestka* Stanisław a Oracza, S te­
fana Kaśka, A ntoniego G óreckiego i K arola Ohr-ó- 
ścieila. C ałą szajkę złodziejską osadzono w  areszcie 
przy  urzędzie śledczym.

Między wspólnikami. Szym on Rawicz, handlu­
jący trzodą dał swemu wspólnikowi Jojnem-u F eld ­
manowi 1.170 zł. gotów ką na kiupno bydła w (Puł­
tusku. Feldm an był na tyle przezorny, że wymel­
dow ał się od m atki i w ięcej się nic zjawił. A gentu­
ra  śledcza VIII komfsanjatu w szczęła energiczne 
poszukiwania za -zbiegiem, i jest już na jego tropie.

Kradzieże kabli telefonicznych. Od pewnego
czasu w różnych dzielnicach m,asta dokonyw ane są 
system atycznie kradzieże kabli telefonicznych, co 
nasuwa przypuszczenie, ż e Da terenie m. W arsza­
wy zorganizowana jest specjalna szajka złodziei, 
k tó ra  poza chęciami zyislku, ma na celu również ro­
bo tę  destrukcyjną, dążącą do utrudniania połączeń 
telefonicznych Podając powyższe do wiadomości -p. 
Komendant policji polecił kierownikom  kom isaria­
tów i urzędów p. p. przedsięw ziąć bezwloczni'e ja-k- 
cajbardziej energiczne zarządzenia w celu odpo­
wiedniego zabezpieczenia kalbli telefonicznych 
(przed kradzieżą.

Ujęcie specjalisty od okradania wystaw . Jeden
z przechodniów, idący u!. Z ło tą o godz 1 w nocy 
zau-ważył przed domem Nr. 39 jakiegoś opryszka 
usiłującego okraść w ystaw ę sklepu mydlarskiego 
Staszkiew icza. Na wszczęty alarm przez przechod­
nia, nadbieg! posterunkow y z rogu ul. Złotej r So­
snowej, k tó ry  złodzieja schw ytał i odprowadził do 
VIII kom isariatu Tam okazało się, że jest to Karo! 
Lądki. Był on karany za podobne operacje sklepo­
we kilka razy. #

: :o:

TEATR i MUZYKA.
T eatr W ielkL Dziś „O powieści Hoffmana*',
T eatr Narodowy. Dziś „Faust"
T eatr Bogusławskiego. „Rewizor".
T eatr Letni. f,Jej chłopczyk"
T ea tr PclskL P,K rół''.
T eatr Mały. „O rzeł czy reszka**.
T ea tr N iewiarowskiej. „Królowa Nocy".
T eatr Nowości „Sen o R3vierze‘“.
Qui Pro Quo. ,P uść  go kantem ".
Ferside Oko. .D ajem y dolary",

-----------: :o::-----------

Repertuar teatrfio toieilnucb
Kino Palace. „V arietc  ’ d ram at w  10 częś­

ciach, z Emilem Janingsem .
Kino Filharm onja. „D ziew czyna z  zakazanej 

dzielnicy" w 10 ak tach .
Kino A pollo. „G orączka zło ta” z Charlie 

Chaplinem.
Kino Stylow y. „Ten, za którym  szaleją kobie­

ty" z R, V alentino.
Kino W odew il. Dziś „Czy w arto  kochać**.
Kino Nowy. „W  podziem iach drapacza  n ieba 1 

i  „Indyjski testam en t" w 24 częściach.
Kino Pan. „C ar A leksander I I ', dram at w 7 

częściach i farsa: „K to chce mieć żonę" w  6 -ciu 
częściach.

Kino Św iatowid. „Na szczyt św iata", w ypra­
w a gen. C. G. B ruce’a na  M ount E verest.

’ Kino Corpo. „X przykazań".
Kino Splendid. „Mezaljams".
Kino Sokół. „T ragedja domów H absburgów ",

ZE SPORTU
S kra - Pocisk (Rembertów) 5 1 3 (3 :2 ),

Boisko Skry. Skra w ystąpiła w składzie reze r­
wowym z  trzem a jedynie graczami p ierw , zej druży­
ny. Gra równorzędna.

Polon ja II - Skra II 11 ; 0 (6 :0 ).

B oisko S kry  Potonja w ystąpiła z dwoma g ra­
czami pierwszej drużyny (Czajkowski i Laskowski) 
Skra z jednym graczem pierwszej drużyny j czie-rc- 
ma graczami trzeciej drużyny. Gra toczyła się cały 
czas pod m akiem  stałej przewagi Pokraji. Była to  
jak twierdjiK  widzowie, prawdziwa rzeź niewinią­
tek

m y  do  5-ej klasy 1 2 e j Loterji Państw ow ej są  do na- 
1  bvcla w na js te  szej i najszczęśliw szej kolekturze.

S z a n se  k o lo s a ln e  II! Co d ru gi n u m er  w y g r y w a  II!
C iągnien ie  trwa do  9-go m arca w łącznie. 

W ypłacam y i zam ieniam y w ygrane losy na now e, by tym 
sam ym  dać  m ożność wzięcia da lszego  udziału  w grze. Tabe­

le codziennych  c iągn ień  do o bejrzen ia  u  n as  d a r m o ,  
Z apam łąta jc le  d o k ładn ie  nasze a d re s y :

K antor W ymiany C I ITHTFN^TFIH i C_lra W arszawa, MAR 
i Loterji Ł. LIlO lL ildlL lil I i  Kd SZftŁKOW Sttfl 146

E. L I C H T E N S T E I N
B ie la ń s k a  3  N a lew k i 4 2

Egz. ód r. 1835 K onto P. K. O. 9374 .
Przyjm ujem y zam ów ienia na losy 1-ej klasv U dzielam y w szel­
kich inform acji. M iejscowym I zam iejscow ym  wysyłam y b a r­
dzo ciekaw e i o ryg inalne  kalendarzyki k ieszonkow e z p lanem  

13 ei lo te r j i  bezp ia i'-ie . Duży wybór num erów

Niezbędny dla każdego właściciela 
i kiercwnika drukarni oraz wydawcy

Podręcznik kalkulacji robót 
drukarskich

opracował R O M A N  M A T H I A
Cena w  oprawie iO z!>

Do nabycia w Administracji „Grafiki Polskiej**,
W arszawa, ul. Bednarska 9 ,  teł. 216-54.

K onto w P. K. O. Nr. 2651. Wysyłka na prow incję za zaliczką. 
A dm inistracja  9,G r a f i k i  P o l s k i e j 11 p osiada  na  składzie szerey  wy- 
daw nictw  w językach polskim  i n iem ieckim  z zasresu  przem ysłu g ra ­

ficznego. Prospekty  n a  żądan ie .

Na R a ty
bez zaliczki

ZEGARY
ścienne, zeaarki, obrączk i ślubne 

Kolczvkl I p ierścionki.
Zegarm istrz  GUTMACHER,
S m o c z a  21 m ie s z k a n ia  2 3  

r ó g  D z ie ln e j .

Dr.med. M arceli D obrzyftsk l
K r ó l e w s k a  6 - Choroby wene) 
p  czne, skó rne  i płciow e (n iem oc- 

Przyjm uje od 1 0 — 1 | 4 — 7  w_

OGłOSZEHIA DROBNE 
A) Zegary bez zaliczki. Z e ­
garmistrz G ulm acher—S m o cza  21 
ró g Dzielnej.

M a sz y n y  „Kasprzyckiego**.
Tanio D ogodne w arunki kupna, 
w arszaw a. M arszałkow ska 153. 
Telefony: 104 51, 113 51. Pro­
wincja zam aw ia listow nie.

Robotnicy popleralele 
swoje pismo codzienne

Z «Ł 5.40, bez oda,**™ !. *). 4.70, p m r i .c j i  mionie™ .-. A  6.40, rngm nic, zł. 8 -  Z .  ćmiono »4r-.n  50 gr.
za wiersz wysokości l - to  m il ,w ™  n i T  n ! « ,  k  b  h  nekroItni 10 «fro“ T' ^  groszy, drobne za jeden wyraz 10 groszy. Ceny ogłsszeń należy rozumie*

g . _ p o szu k u ją c y ch  p racy  50 p roc. rabatu . Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 25 proc. drożej. Fantazyjne i tabele (bilanse) 50 proc,
_________________  eJ* ° g łoszema przyjęte po zamknięciu Administracji o 10 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R e d a k to r  naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w  drukarni „Robotnika**, Warecka 7,


